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CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY): 


K. 


4a jeden wiersz peliiowy lub jego miejsce 


R wiersz pelitowy układ liczb. lub tabelar. „ —60 
Nadesłane za wiersz petit. lub jego miejsce „ —'60 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. „ 1 
aomunikaty pryw. po kronice od wiersza pet. „ r— 
Załączniki prospekty i cyrkularze, broszurki 

lt p dla zamiejscowych prenumeratorów „ ?— 
ya miejscowyeh prenumeratorów dziennika „ 1— 
rzy kilkurazower zamieszczeniu inserat. nadesła- 


nego itp. udziela Ądministracya odpowiedniego rabatu. 


Biuletyn austro-węgierski. 


Wiedeń, 26 października. 
Urzędowo donoszą dnia 26 października 1916: 


Wschodni teren. 


4 Front wojsk jenerała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
Północ od Campoluug odrzucono rumuńskie przeciwude- 
nia, Na południe od siodła Predeal postępują nasze woj- 


ską 
Sa; 


o austro-węgierskie nieprzyjaciela w kilku miej- 
Me W kącie trzech krajów i na wzgórzach nad potokiem 
adra odparto rosyjskie ataki. 


Polda 


SYjski bawarskiego: Na północ od Zaturzec załamały się ro- 
v l P 


e bataliony przed niemieckiemi zasiekami. 
Wioski teren: 


“zu 


Dli, Rekognoskujaące nieprzyjacielskie oddziały, które 


6 "waj się do naszych pozycyj, zostały granatami ręcznymi 
e. 


Południowo wsehodzi teren: 
Z obszaru naszych wojsk nie ma nie do doniesienia. 


Zast. szefa sztabu jeneralnego von Hoefer mpp. 
|oSASG=- 2] 


0 następcę śp. hr. Stiirgkha. 


Waze 


„honwedów skutecznie naprzód, W górach Bereck oczy- | CZY Się zastój wielkiej ofenzywy Rosyan, 
Bawarczycy jeden grzebień górski, w dolinie Uz i Ta-| jakiej sojusznicy nie zapoznając sytuacyi na wschodzie 
skję, Totusu) odrzuciły walczące już na terytoryum rumuń- | domagali się rzekomo dla ratowania Rumunii. 


Front wojsk jenerała polnego marszałka księcia Leo- *tępująco: Upadek Konstancy jest ciężkim ciosem dla koa- 


Na nasze pozycye w dolinie Wippach i na płaskowzgó- | PIANY Hindenburga, a sojuszniey postarają się na froncie 
Krasu podjęto wczoraj  przedpołudniem gwałtowny | zachodnim i w Macedonii, by sprzymierzeni nie mogli 
Sień działowy i minowy, który około południa zwolna|5tąamtąd wysunąć najmniejszych sił. 


KRAKOW, CZWARTEK DNIA 


MIESIĘCZNIE K. 3:80. KWART. K. 11-— 
Za odnoszenie do domu w Krakowie, lub za 
i Królestwa Polskiego dolicza się po 60 hal. 
Wydanie poranne 13 hal. Wydanie wieczorne 8 


ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: 
TEL. REDAKCYI 190. — ADMIN. I DRUKARNI 


Kleski Rumunów. 


From rosyjski zagrożony. 

Berlin. Petersburski „Russkij Inwalid" donosi z kół 
wojskowych, że pochód sprzymierzonych przez pogra- 
niczne przełęcze zagroził wszystkim rosyj 
skim zdobyczom terenowym na Bukowi- 
nieiw Galicyi wsehodniej. Tem także tłóma- 


Konstanca sząchem entencie. 


„Amsterdam. Według doniesień, nadesłanych do pism 
tutejszych z Londynu, wojsk.referent „Timesa“ pisał na- 


licyi. Przypuszcza on, że podjęcie przez Mackensena no- 
wej ofenzywy udało mu się przy pomocy świeżych po- 
siłków, głównie Turków. Wyraża on w końcu nadzieję, 
że Rosyanie uczynią wszystko możliwe, by pokrzyżować 


Znaczenie Predealu, 

Berno szwajcarskie. Londyński współpracownik 
„Corriere della Sera“ nadesłał swemu pismu wiado- 
mość, otrzymaną rzekomo z wiarygodnego źródła, że 
przełęcz koło Predeal jest jedynem przej- 
śeiem, kiórego zajęcie przez nieprzyjaciela tworzy 
dla Rumunii wielkie niebezpieczeństwo. 

Odwrót Rumunów z Wołoszczyzny. 

Lugano. ..5ecolo" donosi: Wiadomość o zajęciu 

Konstancy uważają. w wojskowych i politycznych kotach 


Wiedeń. Wspólny minister skarbu Dr Koerber włoskich za najgorszą, jaką otrzymano od miesięev. 
dł już w kontakt z partyami Izby panów i parla-|-" 'orriere della Serat wyraża nadzieję, że strata nie 


, ntu. Nadto prowadził w dalszym ciągu konierenevę jest b czpow rotn ą- Niemcy podjęli hazardowy 
5 węgierskim prezydentem ministrów, hr. Tiszą, w plim — pisze dalej dziennik — wkroczenia do Rmanni 
qtiwie materyałów. odnoszących się do rokowań ugo-| 040 północny i południa i odeięcia Wołoszcezy- 


wych z Węgrami. 
Dr Koerher a ugoda. 


OwąCze rozstrzygnięta. Na pierwszym planie stoi wciąż 

wanie Dra Koerbera, który zajęty jest obecnie studyo- 

tatu m wypracowanego przez śp. hr. Stiirekha elabo- 

tod ugodowego. Jeżeliby Dr Koerber uznał warunki 

ent A za niemożliwe do przyjęcia, w takim razie prezy- 

ów! ministrów zostałby br. Beck. Gabinet miałby 
zas podkład militarny. 


Na Zachodzie. 


Komunikaty angielskie. 
Wiedeń. Z wojennej kwatery prasowej donoszą. 


zuy od Maltan. Należy się zastanowić czy dla Ru 
inunów nie byłoby obecnie wskazanem wycofać się 4 
Wołoszczyzny, by następnie skoncentrować się na krót- 


Wiedeń. Sprawa następcy hr. Stūrgkha nie została| kiej linii obronnej. 


Komunikat rumuński. 

Wiedeń. 7 wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Komunikat rumuński z 28. bm.: W dolinach rzek Dro- 
tusy i Slanic został nieprzyjaciel, zaatakowany 
przez Rumunów. zmuszony do nieznacznego cofnięcia 
się. Na granicy zachodniej Mołdawii trwają zawzięte, 
a dla Rumunów pomyślne walki. 

Front Dobrudży: Pod ciągłym naporem nie- 
przyjaciela ustąpiły i cofnęły się rosyjsko-rumuńskie 
wcjska. stawiając zaciekły opór. 

„Rumunia — jeńcem Rosyi...* 
Budapeszt. Nofijski korespondent czasopisma „As 


tz 5 tłełskikomunikat z 23. bm. wieczorem: łod-| Este ogłasza rozmowę swoją z bułgarskim ministrem 


LOW ln 
NZ: 


operacyj na prawem skrzydle naszego frontu naj iinansów. który się wyraził, że sytuacya Rumunii pod 
ie od Ancre. posunęliśmy dziś popołudniu na-| wzgledem finansowym jest bardzo zła i to nietylko z imni- 


bę A mię na wschód od Gueudecourt i Les-jlitarnego punktu widzenia. Król Ferdynand uie jest ni- 


kredę 

WH jeg Kich nieprzyjaciela. Zgłoszono wzięcie dalszych 
Są, (W z walk przy „Szwabskim* szańcu i koło Le 
Nor S, ponad podaną wczoraj ogólna liczbę. Ubiegłej 


tze” Poknsili się Niemcy wykonać dwa napady na na-| tersh 
© ro g AN) pat 
„WY strzeleckie, nieopodal G om merouri. Jedeu| kieh 


s i zajęliśmy więcej niż 1000 yardów rowów | czem innem, jak tylko ..jeńcem Rosyan“. 


Ewakuacya Wołoszczyzny. 


Kopenhaga. Wadług wiadomości niłeszłych z Pe 
wrga. zarzadził rzad rumuński ewakuacyę wszyst- 
miast, zarówno malej, jak i dużej Wołoszczyzny. 


tami u Wstrzymany naszym ogniem, z ciężkiemi stra-|; eześciowo już ie ewakuacyę przeprowadził. Z Buka 
lappe Przyjaciela: drugi, wdarł się w nasze wysunięte] reszta wyslano już do Odesy najbardziej wartościowe 


Zd 


Vbęd; ! 
zony przez nasz przeciwatik. 
st 


tacy, ZJ obrzuciły bomhami nasze: samolory dwie 
t w Olejowe poza nieprzyjacielskiemi liniami. Tra 
Więję ję. ciag, będący w ruchu i zniszezyły budynki oraz 
bocjz materyałów. znajdujących się właśnie w jadącym 
ty SU. Zestrzełono siedm nieprzyjacielskich samolo- 
Nią viele innych uszkodzono i zmuszeno do opuxzcze 
gna ziemię. Z naszych samolotów nie wrocilo ośw. 
Y okop Unikat z 24. bm. popol.: Zajçiy wezoraj 
{sta cy G ueudecourt i Lesboeufs obszar. 
Mte M zupełności zabezpieczony. wojska, Które w 50- 
sn. mi 1000 jeńców, straciły 1200 żołnierzy. , 
An NB 24. bm. wieczorem: Z frontu na południe od 
nią e niema nie do doniesienia. oprócz sporadycznego 
Wezor zial nieprzyjacielskich. W iym odcinku wzięliśmy 
J 1 dziś 80 jeńców. 


| "Paganda anglofilizmu w Rosyi. 


Mig, 


Bory: n 
keg é 
EO „u. 


t 
U sto; 


ę dł 
matye 
2 Pat 


ną ad 
todowości uciśnionych przez Rosyę. 


zajat na Newskim Prospekcie olbrzymie biura | jące zwycięstwa. Niemców. 


* stanowiska, został jednak natychniast'z nieh przedmioty. Okolo fartyfikowania stolicy pracuje się 


dniem i noca. ` 
Odciecie drogi dia posiłków. 

Berno szwaje. Sprawozdawca „Bundu“, Stege- 
wann, donoszge «u ujkulku Konstaney pisze: Przez kle- 
ske tę krytyczne polczenie Rumwii pogarsza się jeszcze 
hardziej. Fracąc Konstance. utracili oni bezpośrednie 
połaczenie z morzem, a tem samem najkrótsze polączenie 
„ Ddesa, którędy przybywały posiłki rosyjskie, Kam- 
pania Mackensena w Dobrudży doszla do świetnego roz- 
woju, to też mamy już podstawy oceniać sytuacyc 
Rumunów jako bardzo ciężką. 


Rosya a klęski rumuńskie. 


Sztokholm. Upadek Konstancy zaskoczył publicz- 
ność Bukaresztu, sprawozdawcy rumuńscy ograniczy- 
wszy się na pesymistycznych ostrzeżeniach w chwili roz- 
poczęcia się ofenzywy Niemców w Dobrudży, przy jęli 
następnie w swych relacyach system tajenia prawdy. 


oma tlin, Korespondent tutejszego „Tagu“ ze Sztok- | Jeszcze na dwa dni przed upadkiem Konstaney oficyal- 
i nosi, że w Piotrogrodzie powstał specyalny |ny „Vittorul pisał: „Nowa rumuńska taktyka obrony 
© opi; formacyjny, który ma ułatwić zaznajamianie | zapowiada (lobre wy niki. Fo przeprowadzeniu nowych 


dziemy do ofenzywy*. 


czemu w kolach poinformowanych wiel- 
kie znaczenie przypisują. Buchanan otrzymał zajiro- 
łączy się z nicbezpiecznem 


ONOwał gorliwie wszelkim —antyrosyjskim ru. | trzebowanie wzrosło znacznie wskutek przedłużenia się 


26. PAŹDZIERNIKA 1916 ROKU. 


PRENUMERATA „GŁOSU NARODU“ WYNOSI, W KRAKOWIE W ADMINISTRACY!: 


POŁROCZ. K. 21-— ROCZNIE K. 40— 


przesyłkę pocztową do Austro-Węgier, Niemiec 
miesięcznie. — Cena Nru wynosi w Krakowie: 
hal. Na prowincyi: Wydanie całodzienne 16 hal. 


KRAKÓW, ULICA ŚW. TOMASZA L. 35. 
34, — TELEGR.: „GŁOS NARODU“ KRAKÓW. 


się odmowy Japonii eo do dalszych do- 
ista w. 


Rada wojenna w Bolonii. 


Berlin. Z Rotterdamu telegrafują do „Ben. Tagebl.*: 
„Daily Telegraph“ dowiaduje się z Paryża, że Rada 
wojenna ententy zebrana w Bolonii oma- 
wiała kilka poważnych spraw. zarówno dyplomatycznej. 
jak i militarnej natury, odnoszących się do wschodniego 
ierenu wojny i powzięła różne postanowienia. 


Biuletyn turecki. 


Konstantynopol, (B. kor.) Aj. Milli donosi: Główna 
kwatera ogłasza dnia 25. bm.: 

Front Tygrysu: Niepokoiliśmy nieprzyjaciela 
naszym skatecznym ogniem. Dnia 22. bm. wieczorem 
podjęliśmy wypad na obóz angielski w okolicy $zeik 
Said, przyczem wdarliśmy się w nieprzyjacielskie rowy 
strzeleckie i po zdubyciu znacznej ilości broni i mate- 
ryału wojennego, eofnęliśmy się. 

Frontkaukazki: Korzystne dla nas potyczki. 
Wzięlifny kilku jeńców. Na innych frontach żadnych 
istotnych wydarzeń. 


Norwegia a łodzie podwodne. 


Kopenhaga. Z powodu olbrzymich strat. poniesio- 
nych w październiku przez norweską flotę handlową, 0- 
czekiwane jest w najbliższych dniach nowe podwyższe- 
nie wojennych premij asekuracyjnych. Wręczenie nie- 
mieckiej noty, jakoteż zatonięcie wielu parowców, wy- 
wałały wśród ludności aorweskiej paniczny nastrój. 


PI zł -a parnm ma pye 
Wiadomości telegraficzne. 
(t:legrammy »Głosu Narodu< z dnia 26 października). 

Na morzach. 

Paryż. (B. kor.) „Beho de Paris” donosi, że nalado- 
wany węglem grecki parowiec „Aikoterini* rozbił się. 
Załoga wyratowana. „Temps donosi, że parowiec an- 
gielski „Mombasso* został zatopiony: załoga i 21 po- 
różnych wyratowanych. 

Lendyn. (B. kor.) Aj. Łloydsa donosi: Angielskie 
parowce „Clnden* i „Harkees* zatonęły. 


polska w Rosyi. 


Sprawa 


Kcrespondent Berliner 
Sztokholmu pod datą 23 b. m.: 

Powrót ministra Protopopowa z głównej kwatery 
wojennej do Petersburga i jego audyencye u cara bu- 
dzą w Petersburgu ogromne zainteresowanie. Jak do- 
nosi „Russkoje Słowo“, car przyjął Protopopowa bar- 


Tageblattu' donosi ze 


dzo sexdecznie. Protepopow zdał carowi sprawę z o- 
świadczeń, które ma złożyć w Dumie, a następnie 
w sprawie przesilenia aprowizacyjnego. Car udzielił 
w tych kwestyach Protopopowowi jak najdalej sięgają- 
cych pełnemocniectw. Protopopow, jako członek Dumy, 
oświadczył wobec cara. że zdoła doprowadzić do 
skutku zbliżenie się rzadu do Dumy. Zadatkiem ma 
być ulżenie losu 5 ezłonków Dumy. zesłanych na Sybir, 
Głównym tematem roztrząsań politycznych była kwe- 
siya polska. Protopopow podziela przekonanie 
Sriirmera. że ogłoszenie manifestu do Polaków nie jest 
na czasie, 


Z Warszawy. 
Usunięcie śladów panowania rosyjskiego. 

Jak już pokrótce zaznaczyliśmy. podjęto w War- 
szawie akcyę, zmierzającą do zatarcia ostatnich pozo- 
malych jeszeze śladów zewnętrznych panowania Ro- 
syi. Na licznem zebraniu obywzielskiem. które się od- 
było w tej sprawie, po referacie p. Stanisława Thugutta 
i przeprowadzenin ożywionej dyskusyi. zapadły jedno- 
głosnie następujące uchwały: : 

„Uznając. że usunięcie śladów panowania rosyj- 
skiego w Warszawie jest naturalnem dążeniem miesz. 
kańców miasta, pragnących przywrócić stolicy jej bez- 
wzgłędnie połski charakter; że dążenie to, jako prosty 
odruch uczuć obywatelskich, winno połączyć yszystkie 

aarstwy i grupy bez względu na dzielące je zapatry- 

wania polityczne; że dokonanie spolszczenia: zewnętrz- 
nego wyglądu miasta, nie będąc zależne od konjunktur 
politycznych, nie powinno hyć odkładane do czasów 
późniejszych: zebranie. dnia 16 października 1916 roku, 
w sali techników w Warszawie po szezegółowem TOZ- 
ważcniu i przedyspulowaniu sprawy, wyraża opinię, 
iż dla zadosyćuczynienia wyżej wyrażonym poglądom 
należy przedewszystkiem: 

1. Zmienić wszystkie nazwy ulic, narzucone przez 
rząd rosyjski i związane z jego pobytem w Warszawie. 

2. Uregulować drogą tozporządzeń administracy j- 
nych sprawę szyldów, które winny być tylko w języku 
polskim, w formie stałej — nie na płótnie zakrywają- 
cem szyld stary — i bez pozostawiania pustego miej- 
sea zamiast dawnego tekstu rosyjskiego. 

8. Przywrócić do dawnego stanu pałac Staszyca, 
a przynajmniej na razie zrzucić z jego fasady ornamen- 
tacyę w styłu rosyjskim. 


LOS NARODU 


WYDANIE WIECZORNE. 


p 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOŻNA 


Przez urzędy pocztowe, Ajencve dzienników, lub te 
wprost w Administracyi „Głosu Narodu* w Krakowie. 


WPŁATY MOŻNA USKUTECZNIAĆ: 


1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 23,993 
2) Przez Filię Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Narodu“ 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracvi 
„Głosu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Tomasza l. 35. 


4. Usunąć z ulie i placów miejskich pomniki, wy- 
stawione ku pohańbieniu uczuć narodu, a zatem: po- 
mnik Paskiewicza. pomnik na placu Zielonym i dwa 
pomniki, postawione na pamiątkę bitwy pod Grocho- 
wem. 

5. Oddać duchowiestwu katolickiemu dawny ko- 
ściół pijarski przy ul. Długiej i historyczny kośció. 
łek na Woli. znieść zaś całkowicie cerkiew w alejach 
Ujazdowskich. 

6. Starać się o możliwie najszybsze i doszczętne 
zatarcie śladów po byłej cytadeli warszawskiej. 

W tym celu zebrani obierają komisyę, złożoną 
z trzech osób i uposażoną prawem kooptącyi innych 
osób, których współdziałanie za pożyteczne uzna, 
dla przedstawienia tych życzeń czyn- 
nikom miarodajnym w mieście, poczynienia 
stegownych kroków dla wykonania uchwał niniejszych 
i zwołania najdalej w ciągu miesiąca zgromadzenia pu- 
licznego celem zawiadomienia go o stanie przebiegu 
sprawy". 

Do komisyi wybrano pp, Wącława Sieroszewskie. 
go, St. Thugutta i Poznańskiego. 


Samołoty jako Środek komunikacyjny. 


(rw) Przekuwanie oręża na pług zwraca także u- 
wagę na zdradliwe ptaki wojenne, czyniące w czasie 
wojny spustoszenia. Nad ich użytecznością radzą nie- 
tylko strategowie, lecz także kupcy, aby zamienić je 
na środek szybkiej komunikacyi. Obliczono, że podwój- 
na cena obecnych podróży pociągami pospiesznymi po. 
kryje koszty wkładów, dając nawet skromną dywiden- 
dę 12%. W „Promeleuszu“ z-:nieszcza obszerny refe- 
rat p. G. WalterV ogelfanga,zdokładnem zesta- 
wieńiem kosztów. gdzie droga z Berlina do Lipska, 
którą przelecieć można w 1 godzinie i 10 minutach, po 
kilku latach powinna wynieść 9 marek, podczas gdy 
obecnie jazda 3 klasą pociągu pospiesznego wynosi 6 
marek 10 femigów. 

Proponuje zbudowanie parku samołotów, złożone- 
go z 42 aparatów i z 28 aparatów rezerwowych. Koszty 
kyparatów wyniosą 7,7 milionów marek, vaś razem 
dworeami, kupnem parcel budowlanych i środków opal- 
łowych i smarów przedsiębiorstwo pochłonęłoby kapi- 
tał 15.6 milionów marek. Licząc wszelkie koszta amor- 
tyvzacyi, reparacyi, ubezpieczenia i zarobku, kilometr 
przelecianej przestrzeni powinien wynosić 10 feuigów. 

Autor uwzględnia w tem pakunek ręczny podró- 
żującego i worek pocztowy. zawierający 5000 listo- 
wnych przesyłek. Gdyby uwzględniono nadwyżkę por- 
toryów pocztowych, dostarczanych samolotami, wów- 
czas kilometr przestrzeni zredukowaćby można: do 5 
fenigów. Dywidenda 12%, obliczona przez Vogelfanga, 
jak niemniej jego projekta i obliczenia, znachodzą 
odzew w: prasie niemieckiej i zainteresowanie wśród ka- 
pitalistycznych sfer wielkiej rodziny homonovusów. 


Ze Związku ekonomicznego urzędników. 


W dniu 23. bm. odbyło się posiedzenie pełnego Wy- 

działu, na którem zapadły, miedzy innemi, uchwały, ma- 
jące na celu nłatwienie rozdziału maki i cukru między 
Fezłonków. W ostatnich czasach, wobec braku tych arty- 
kułów w mieście, zdarzało się niejednokrotnie, że nie- 
którzy z członków Zwiazku pohierali większe ilości ma- 
ki i cukru. aniżeli przypadajace na nich wedle kart. 
Dzialo się te tak. że pobierano te artykuly na karty, ze- 
brane od osób, nie będących członkami Związku, chcąc 
przyjść im z pomoca. Takie postępowanie, podyktowane 
zresztą współeznciem dla bliźnich. jest atoli niezgodne 
z postanowieniami statutu i pociaga za soba ten skutek. 
że kontvngent obliczony śeiśle przez wiadze, a przezna 
czony dla rodzin członków Zwiazku, wyczerpywsli w pe- 
wnej ilości nic-członkowie. 76 szkodą członków. Dalsze 
nadużycia latwo pociągnąć moga za sobą odebranie 
Awiązkowi przez powołane władze prawa bezpośredniej 
aprowizacyi członków, 

\by tej ostateczności uniknąć, Wydział w porożu- 
mieniu z miarodajnymi czynnikami. wprowadza na mąkę 
jeukierksiażeczkipoborowe, w których będzie 
uwidoczniona ilość członków rodziny. uprawnionych də 
poboru, wedłe wykazu odnośnego biura kontroli. Każdy 
członek będzie mógl pobierać mąkę i enkier wyłącznie 
za okazaniem książeczki poborowej w iłości, w książe- 
czce uwidocznionej, oczywiście za złożeniem kart. Po- 
branie mąki uwidoczni się w odnośnej rubryce i w ten 
sposób zapobiegnie się nadużyciom. Celem uniknięcia 
„ogonków“ — zarządzi Wydział decentralizacyę roz- 
działu, której szezegóły będą ogłoszone w lokalu Związ- 
ku. Dalej uchwalono wysłać deputacyę do Władz ce* 
tralnych w Wiedniu celem uzyskania funduszu obroto- 
wego, gdyż agendy aprowizacyjne Związku z każdym 
dniem rosną i Wydział musi się starać o coraz większe 
zapasy. które trzeba płacić gotówką z góry. Rozpatry- 
wana również postawione przez liczne rzesze urzędnicza 
żądanie, aby Wydział Związku wyjednał urlopy dla kil- 
ku członków Związku, zajetych aprowizacyaą. którzyby 
objęli kwestyę aprowizacyi urzędników. Rodziny urzę- 

| dnieze nie są w stanie w przeważnej części trzymać. shug 
i ciężar robienia zakupów spada na głowę rodziny. Urzę- 
dnik zmuszony jest niejednokrotnie w godzinach biuro- 
wych wystawać przed sklepami ze szkodą dła zawodo- 
wych obowiązków, zwolnienie zatem od służby kilku 
obznajomienych z aprowizacyą urzędników, zapobiegnie 


? 
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temu marnowaniu czay i zdrowia ze strony całych mas 
vrzędniczych. 

W końcu uchwalono również wysłać deputacyę do 
Prezydyum Namiestnictwa w Białej, celem wyjednania 
usunięcia pewnych przeszkód aprowizacyjnyeh. na które 
w ostatnich czasach został Związek narażony. 

Przez cały czas trwania wojny wielka rzesza człon- 
ków Związku ekonomicznego urzędników patrzy na nie- 
zmordowaną pracę zarządu, a przedewszystkiem radcy 
Dra Langa, Dra Bajdy i kilku ich kolegów z zarzą- 
ilu. którzy cały czas wolny od obowiązków biurowych 
poświęcają pracy w Związku. 

Agendy jednak tak wzrosły, że kilkugodzinna mró- 
weza praca nie wystarcza, a instytucya i jej rozwój 
żądają całodziennego nadzoru, czego nie dokonają pła- 
tne siły. Mamy więc nadzieję. że władze odnośne przy- 
chylą się do prośby Wydziału Związku, i udzielą dłuż. 
szego urlopu kilku członkom zarządu. aby wielka urzę- 
dnicza machina aprowizacyjna mogła pracować sprawnie 
i spełniać dalej swe chlubne zadania, z wdziecznością 
przyjmowane przez ogół członków Związku. 


- KRONIKA. 


Nowy profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego. Cesarz 
zamianował prvwatn. docenta Dra Ludomiła Sawiekie- 
go nadzwyczajnym profesorem geografii na Uniwersytecie 
w Krakowie. 

Trudności przy wypłacie zasiłków rodzinom powoła- 
nych pod broń. Z powodu wykrycia znanych nadużyć finan- 
sowych w krakowskich komisyach zasiłkowych, przewodni- 
czący ich pp. radea nam. Marek i kom. Dzieduszycki wy- 
dali zarządzenie, że każdy uprawniony do zasiłku musi zgła- 
szać się osobiście w kasie filialnej i przy odbiorze pienię- 
dzy wylegitymować się nietylko „arkuszem płatniczym”, na 
który pobraną kwotę się wciąga, ale również fotografią 
stwierdzającą tożsamość osoby. Zarządzenie pizewodniczą- 
cych komisyi zasiłkowych, stosowane ściśle, powoduje 
nadzwyczajne trudności dla rodzin uprawnionych do zasił- 
ku. Kasa filialna bowiem żąda, aby po odbiór zasiłku zgła- 
szał się ten, na czyje imię wystawiony jest arkusz płatni- 
czy, a ponadto, aby wylegitymował się fotografia z potwier- 
dzeniem tożsamości osoby. Nie mogą zatem odbierać zasił- 


ku wysłane przez matkę starsze dzieci powołanego pod broń, 


a tem mniej oczywiście inni członkowie rodziny. Jeżeli się 
zwaąży, że na wypłatę zasiłku wyczekiwać trzeba z reguły 
po kilka godzin, a nierzadko chodzić w tym cełu przez dwa 
łul: więcej dni, latwo zrozumieć, jak wielkiem utrudnieniem 
jest wspomniane zarządzenie, które matkę, obecnie głowę 
rodziny, odrywa od jej właściwych zajęć na kilka, a często 
kilkanaście godzin w ciągu miesiąca. Dlatego w interesie 
tych setek biednych rodzin uprawnionych do zasiłku. by- 
łoby bardzo pożądanem, aby komisye zasiłkowe w porozu- 
mieniu z kasą filialną przeprowadziły pewną modyfika- 
cyę wspomnianego uciążliwego zarządzenia. 

Towarzystwo Opieki nad połskimi zabytkami sztuki i 
kultury w Krakowie ogłosiło odezwę, wzywającą do składek 
z powodu zniszczenia. jakiemu uległy świątynie w Koprzy- 
wniey, w Wiślicy, Radłowie, Szczepanowie, Felsztynie, spa- 
lenia rezydencyi Żółkiewskich i Sobieskich w Żółkwi, szkód 
w kościołach w Sieniawie, Jędrzejowie i w. n. W chwili 
obecnej. kiedy siłą faktów wytworzyły się na naszych zie- 
miach nowe nieustalone jeszcze warunki dla pracy kultu- 
ralnej, Towarzystwo opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury w Krakowie, zamierza rozwinąć swoją działalność 
szczególnie w południowej części Królestwa Pelskiego, po- 
zbawionej materyalnej opieki konserwatorskiej. Pomniki 
sztuki tej części Królestwa rychłej pomocy najbardziej po- 
trzebują. Składki z wyraźnem zaznaczeniem dla Towarzy- 
stwa opieki nad zabytkami, na cele ochrony zabytków — 
przyjmują Administracye: „Czasu”. ..Głosu Narodu”, „Ilustr. 
Kuryera Codziennego”, „Naprzodu” i „Nowej Refonny”. 

Lista dotąd zebranych składck jest następującą: Do- 


375 hal. 90; Architekt K. Wyczyński (nieprzyjęte honora- 
ryum) kor. 100: X. Tnfułat Józef Bąba kor. 25; Art. malarz! 
Jan Bukowski (nieprzyjęte honoraryum) kor. 75; N. N. kor. 
231; Rada miejska w Jarosławiu kor. 50; Rada miejska w 
Krośnie kor. 10; Rada pow. w Nowym Sączu kor. 100; Rada 
pow. w Pilznie kor. 25; Prof. Ludwik Małecki kor. 5 hal. 6; 
M. i J. Madejskie kor. 2; M. Gebarowicz kor. 5. — Razem 
Kor. 1003 hal. 96. 

Z Tow. technicznego. W piątek dnia 27 b. m. o godzinie 
7 wieczorem w sali posiedzeń krakowskiego Towarzystwa 
technicznego ul. Straszewskiego 28, II p. odbędzie się zwy- 
czajne tygodniowe zebranie członków. Na porządku dzien- 
nym odczyt inż. Dra B. Biegeleisena p. t.: „Obliczanie prze- 
wodów gazowych i wodociągowych”. 

Posada dla inwalidy wojennego. Z dniem 1. września. br. 
zawakowała posada funkcyonaryusza Prokuratoryi państwa 
przy Sądzie powiatowym w Liszkach z renumeracyą 300 K 
i w razie, gdyby w ciągu czterech tygodni zgłosił się odpu- 
wiednio ukwalifikowany kandydat, zostanie obsadzona bez 
konkursu. — Bliższe wskazówki poda inwalidom wojennym 
miejski Urząd opieki socyalnej w Krakowie. plac WW. Św ię- 
tych L. 1, H. 


Z Polski i ze świata. 


Ze Lwowa. Dzienniki lwowskie donoszą, że zakontra- 
ktowano dla miejskiego zakładu aprowizacyjnego 3000 wa- 
gonów kartofli celem rozsprzedaży mieszkańcom Lwowa. 

W ostatnich kilku dniach w mieście odczuwać się daje 
dotkliwie brak nafty. Zapasy, jakie się znajdowały w wię- 
kszych składach, są już na wyczerpaniu. Pod sklepem firmy 
Dittmara widać od kiłku dni niezwykle długie „ogonki“. 
Wobec zbliżającej się coraz bardziej pory zimowej, popyt 
za naftą zwiększa się coraz bardziej. W wielu domach rozpo- 
częto instalować oświetlenie elektryczne, które sprawia mniej 
kłopotu, zwłaszcza w czasach obecnych. W sprawie braku 
nafty odbyło się w ratuszu posiedzenie członków komitetu 
aprowizacyjnego. 

Ferdynand Bardasz, znany kupiec i długoletni radny 
miasta, znany obywatel, zmarł we wtorek w zakładzie Dom- 
sa. Zajmował się bardzo gorliwie sprawami publicznemi, 
a gdy stracił wzrok, dał się wprowadzać do sali radnej 
i przed wojną jeszcze bywałna kaźdem posiedzeniu Rady. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent gal. Dyrekcyi 
poczt i telegratów Artur Schiffner powrócił z podróży słu- 
żbowej i objął kierownictwo Dyrekcyi. 
| Jednorazowy zasiłek dla emer. funkcyonaryuszów Wy- 
działu krajowego. Wydział krajowy przyznał niezamożnym 
enter. urzędnikom i funkcyonaryuszom, oraz wdowom i sie- 
rotom po urzędnikach i funkcyonaryuszach Wydziału krajo- 
wego jednorazowy zasiłek za czas od 1 lipca 1916 do koń- 
ea czerwca 1917, płatny bezzwłocznie Ściśle według wysoko- 
| ści i zasad, na podstawie których przyznał rząd swoim eme- 
rytowanym urzędnikom i funkcyonaryuszom, oraz wdowom 
i sierotom. Zasiłku tego nie otrzymają emeryci. pobierający 
ponad 3000 kor., oraz wdowy pobierające pensyę wdowią 
ponad 2400 kor. Interesowani winni wnieść podania do Wy- 
działu krajowego w Białej. 
| Metropolita Szeptycki. Do gimnazyum żeńskiego Bazy- 
TĘ] we Lwowie nadeszła kartka pocztowa od ks. metro- 
polity Szeptyckiego, datowana z Kurska 1 (14) września, 
w której między innemi znajduje się takie zdanie: „Jestem 
zdrów, da Bóg, że zobaczymy się jeszcze”. 

Z Nowego Targu donoszą: Dnia 17 b. m. odbyło się z 
inicyatywy Wydziału krajowego pod przewodnietwem posła 
Dra Jana Bednarskiego posiedzenie, na którem utworzył 
się „Komitet mężów zaufania krajowego Patronatu prze- 
mysłowego w Nowym Targu". Zadaniem komitetu jest po- 
maganie rękodzielnikom i przemysłowcom w nabywaniu ta- 
nio surowców, sil roboczych, uzyskiwanie pożyczek i sub- 
wencyi, narzędzi i maszyn, ułatwianie zbytu i źródeł zaku- 
pu, reklamowanie od wojska najniezbędniejszych w okręgu 
rękodzielników i przemysłowców itd. Rękodzielnicy i prze- 
mysłowcy mogą wnosić podania na ręce sekretarza Guziaka. 
w magistracie o przyznanie bezpłatne, względnie na. spłaty 
narzędzi lub maszyn dla swoich warsztatów, względnie fa- 
bryk i to do krajowego Patronatu przemysłowego przy Wy- 


chód z odczytów konserwatora Dra T. Szydłowskiego kor. | działe krajowym. 
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Umarły wodospad. 


(„Döda fallet“) 
powieść 


ze szwedzkiego przetłómaczył F. O. S, 
(Ciąg dalszy). 
Nikt, tak jak on, nie był surowym w zasadach 
a wyrozumiałym w ich zastosowaniu. Nikt, lepiej od 
niego nie potrafił wydymać mydlanych baniek wy- 
mowy tak skończenie okrągłemi, i tak pustemi we- 
wnątrz frazesami. Sama nawet woda święccna. spry- 
skiwana przy chrzcie jego starannie utrzymaną ręką, na 
bierała pewnego soupceon perfum, a goląbek ducha 
wruchał na jego ramieniu tak czule. jak gdyby w ga- 
jach Arkadyi. 3 
Przytratiało się naturalnie i jemu, że „publiczność 
zasypiała podczas jego mewy, szczególnie po nużą- 


cych festynach, kiedy bywało bardzo gorąco. Lecz nie | 


miewała wtenczas dręczących snów, odczuwała tylko 


na to sobie zasługiwał, i gdyby tylko miał najmniejszy 
: pociąg do polityki, mógłby zostać biskupem — ba ar- 
|eybiskupem. Lecz jego nie uęciły intrygi i komedye 
sejmowe — miał idylieczną muzę. Kiedy w sali opery 
bańka pękła od pistoletowego wystrzału*), usunął się 
do dostatniej, wygodnej prebendy na prowincyj, z pań- 
skimi karetami, zajeżdżającemi przed kościół, z białemi 
barąnkami ua murawie, poziomkami ze śmietanką 
i niezepsutymi chłopami, którzy, przypuszczalnie przy 
każdej modlitwie przed posiłkiem dziękowali Bogu za 
ten najlepszy ze światów, znający szparagi dla; boga- 
tych o poprzestawalnie na małem dla biedaków, Co nie- 
dzieła cieszył się widokiem ich gładko przylizanych 
| głów, ponieważ lubił widzieć szczęśliwych, i pędził spo- 
kojny: „słodki żywot. Nawet jego pudel podobnym się 
|stal do dobrze odżywionego, krótkonogiego barana. 
Jedyne zmartwienie sprawiał mu syn. Olof.Gabriel był 
ładnym chłopcem, o delikatnej różowej, jak morela, 
twarzy, z jasnemi, trochę zaokrągłemi oczani, które 
, paliły. się do wszystkiego co nowe i dobre. Przy swym 
rozbudzonym umyśle, cierpiał nad tem, że nie może 
szanować ojeowskiego trybu życia i poglądu na świat, 
które uważał zæ chłodne i sztuczne. W wieku, w któ- 
rym trudno jest wpaść przy obcowaniu z ludźmi na 
właściwy ton, przypisując to wadliwości głosu i uszu 
u innych, zamknął się w duszy z „człowiekiem, jakim 


.  Restauracya gotyckiego kościoła w Wiślicy. Otrzymu- 
jemy następujące pismo: Wśród całego szeregu zniszczo- 
nych przez wojnę zabytków, klejnotów sztuki i drogocen- 
nych pamiątek naszej świetnej niegdyś kulturalnej przeszło- 
ści, jest gotycki kościół w Wiślicy, tą wielką świątynią 
średniowieczną, której ruina wstrząsnąć musi najwięcej ka- 
żdem polskiem sercem. Wzniesiona przez króla budownicze- 
go Kazimierza Wielkiego wyniosła struktura z ciosu o prze- 
pięknem sklepieniu, wspartem na smukłych kołumnach, Je- 
gła w gruzach od pocisków artyleryi. Nie masz już cudnych 
gwiaździstych sklepień nawy głównej, a z kolumn pozosta-y 
tylko rozbite bloki kamienne. Stoją jednak jeszcze silne ścia- 


ny średniowieczne, utrzymało się prezbiteryum wraz ze skle- |, 


pieniem i gotycką architektoniczną ornamentyką, jeszcze 
jest cały główny zrąb kościoła, choć zrysowany bardzo, nad- 
wątlony i osłabiony szeregiem wyłomów. Ratować to, to 
pozostało, uchronić tę drogą pamiątkę przeszłości od zu- 
pełnej zagłady jest obowiązkiem pplskiego społeczeństwa. 

Konserwator zabytków sztuki Dr Tadeusz Szydłowski 
wraz z architektem p. Kazimierzem Wyczyńskim podjęli w 
tym kierunku pierwszą akcyę. Będąc kilkakrotnie w Wiśli- 
cy ułożyli program i sposób przeprowadzenia najniezbędniej- 
szych robót ochronnych, które dzięki energii miejscowego 
proboszcza X. Hipolita Skibińskiego zostały już podjęte. 
Zainieyowano powstanie miejscowego komitetu obywatel- 
skiego, na którego czele stanął komendant obwodu pińczo- 
wskiego p. pułkownik Zygmunt Grzymała Dobiecki. który 
z funduszów Komendy przeznaczył 2000 koron na rozpoczę- 
cie robót. Kiłka tysięcy koron zebrano drogą składek w 
okolicy, oraz przy pomocy krakowskiego Towarzystwa Opie- 
ki nad zabytkami. Dzięki poparciu akcyi przez J. E. Karola 
hr. Lanekorońskiego, wiceprezydenta Komisyi Centralnej 
dla opieki nad zabytkami w Wiedniu. przyznał dnia 16 paź- 
dziernika b. r. Jeneralno-gubernatorski Zarząd wojskowy 
w Lublinie na roboty konserwacyjne przy kościele w Wiśli- 
cy subwencyę w wysokości 20.000 koron. Wobec tego pod- 
jęte będą natychmiast dalsze roboty ochronne, a przede- 
wszystkiem opatrzenie świątyni definitywnym dachem. Na 
zupełne zabezpieczenie kościoła, na wykonanie koniecznych 
wzmocnień murów od samychże fundamentów, potrzeba je- 
dnakże znaczniejszych funduszów niźli te, które do dziś dnia 
uzyskano. Można żywić nadzieję, że spoieczeństwo nasze. 
czcząc wielką przeszłość narodu, craz pomne swych wzglę- 
dem przyszłości jego kultury obowiązków, zainteresuje się 
żywo losem tego cennego zabytku i pospieszy z materyalną 
pomocą. 

Rady opiekuńcze w Królestwie a monopole. Wobec wy- 
czerpania się funduszów Rady głównej opiekuńczej. Rady 
prowinucyonalne postanowiły dążyć do oparcia swych bu- 
dżetów dochodowych o miejscowa źródła. Jednem z takich 
wcale pokaźnych źródeł są monopole handlowe na artyku- 
ły pierwszej potrzeby. Obejmując monopole, Rada przede- 
wszystkiem ma możność obniżenia. een w powiecie na arty- 
kuły monopolowe i w ten sposób podeina korzenie speku- 
łacyi. Nastepnie Rada dążyć może do osiągnięcia możliwie 
sprawiedliwego rozdzialu artykułów monopolowych pomię- 
dzy łudność i wreszcie zyski osiągnięte z monopoli Rada 
używa na prowadzenie w powiecie instytucyi dobraczy n- 
nych, oraz społecznych, które w znacznym stopniu przyczy- 
nić się mogą do złagodzenia i wżenia nędzy ludności. W ten 
sposób zyski z monopoli nie pójdą do kieszeni spekulantów. 
leez będą zwrócone ludności pod postawią całego szeregu 
pożytecznych instytucyi: jadłodajni. schronisk, ochron itd.. 
na których utrzymanie przeznaczony zostanie dochód z mo- 
nopoli. Niektóre Rady opiekuńcze weszły jnż na drogę obej- 
mowania nionopoli. 


Z sali sądowej. 


Proces o bezprawne uwalnianie od służby wojskowej. 
W dnin dzisiejszym, 16-tym rozprawy, nie przesłuchi- 
wano żadnych świadków, lecz odczytywano różne proto- 
koły i dokumenty dowodowe, poza tem znawca Spraw asen- 
terunkowych kap. Sikora, kierownik rozprawy Dr Reut 
i oskarżyciel kap. audyt. Żegarac wypytywali szczegółowo 
oskarżonych Urygę, Jaskra, Pudka i Starkla o sposób urzę- 


runkowej były legitymacye z uwagą, że identyczne 
szającego się jest. wątpliwą i magistrat nie ręczy 72. 
tyczność. Oskarżeni nie mogą tej kwestyi wyjaśni» 


kowskiej Komendy wojskowej i oddziału wywiść 


za granicę osób obowiązanych do służby w pospo wje 
szeniu. Wyjaśniają oni, że o paszportach tych QeGS*"ęko* 
łącznie Namiestnictwo w porozumieniu z Komend? "zgi? 


dowania komisyi asenterunkowych. W szczególno8ć c 
rozpr. Dr Reut wypytywał osk. Urygę ile wystaw wN 
wych kart legitymacyjnych? Oskarżony ze7na 
szczegóły znane już z aktu oskarżenia. 
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Kap. Sikora wypytywał czy przy komis 
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1915 roku. Z 


mach - owi SB 
Kap. Žegarac sprzeciwił się temu wnioskow g 


bunał po naradzie postanowił wniosek Dr Heskiego 7* siego. 
ostatecznie po przesłuchaniu dyr. magistratu Gr y qie 
Równocześnie odrzucił trybunał wniosek obr. DIR mysl” 
berga o przesłuchanie świadków w sprawie stanu e 
wego osk. Lazarskiego. 

Obr. Dr Joachim Gross wnosi, aby przesłuć 
cę magistratu J. Błotnickiego na okoliczność, że €3 
nadużyć w Wydziale wojskowym wykrył oskarź: 
wożny, który znalazł 12 fałszywych iegitymacyj n 
Jaskra i doniósł o tem-ś. p. nadr. Golińskiemu. PO” 
czyniono stosowne zarządzenia. 3 „ed 

Oskarżyciel kapitan Żegarac wnioskowi=i4 AI pis 
wia, przyczem potwiedrza, że Gawlik pierwszy P yscha y 
o nadużyciach, lecz dopiero dzięki aresztowaniu FE 
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Przemyślu przez wachm. Parzyświata cała spraw? 
się do rąk właściwej władzy. 
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Następnie zeznawali dwaj oficerowie. nadpo™ e168 
ą2l 
r - . sw NAT: | 
rzy Komendzie twierdzy w sprawie paszportów M% m W 


wą. Gdy chodzi o paszport do Niemiec lub okupacy” , gi. 
zgody Namiestnietwa, Komenda nie czyni trudn dsi 
wyjazd do państw neutralnych, Szwajcaryi i Holan gta 
sadniezo nie udziela sie zezwoleń. Wyjątek mogi wa 
wić wypadki, w których nadużycie ze strony inter“ 
go jest wykluczone. 

Na pytanie obr. Dra Seinfelda, czy mane 
ny jest przynajmniej jeden wypadek wystawienia pe de 
dze krakowskie nielegalnego paszportu na WYP dy 
państw neutralnych, obaj zeznający odmawiają © r 
zasłaniając się tajemnicą urzedową. i as" 

Kapitan Žegarac: W Tarnowie toczy “IC P wic 
przeciw urzędnikowi tamtejszego starostwa Caaezk r 
wi. który do legalnie wystawionego paszportu 1? de po 
do Niemiec wpisał także „zezwolenie“ na wyjsć! 
landyi. o 

Po naradzie trybunał odrzucił wnioski obr. V -a 
o przesłuchanie radey p. Błotniekiegu, oraz wne I 
Żegaraca o zarekwirowanie aktów sprawi Caut” 

z Tarnowa. |, ggoż” 

Po odczytaniu jeszcze zeznań kilku świadków: 
nych w śledztwie, rozprawę odroczono do jutra: 
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aA R ; „neo! ' 
borowe Urygi i spólników, że oszczerstwa r o. * 


Michała Rzymka w rzeczywistości nie dotyczą *_ ri 
starszego komisarza policyi Dra Rudolfa R: ME 
skiego, lecz starszego komisarza straży skarbowe! ào Ke 
zefa Poznańskiego, przydzielonego równie? 
mendy twierdzy. 


> A z z gal? 
Odznaczenie. „Wiener Zeitung“ donosi: Ce zy 


w uznaniu doskonałych usług podczas wojny P”. 
kraju Bukowiny tajnemu radcy Drowi Rudolfov! 
ranu dekoracyę wojenną do wielkiego krzyża OT" 
ciszka Józefa. 


Była ona tak miękką i tak przepełnioną uczucia- 
mi, że formalnie roztapiała się każdego wieczora, szcze- 
gólnie przy pięknych zachodach słońea, lecz jednocze- 
śnie tak żywotną, że co rano budziła się — daleko 
wcześniej niż jej młody czciciel zdążył wstać — w ca- 
łej swej pelni i świeżości. Wierzby. zalewały się łzami, 
biała kora brzóz była tylko po to, aby dwie zakochane 
istoty mogły wyryć na niej dwa serca, jedną przebite 
strzałą. Kwiaty mówiły o niewinności, ptaszki opie- 
wały miłość, a już najbardziej gołąbek, który tylko 
wzdychał. Wszystko obracało się w czarownej krainie 
szczęścia. lub interesującego, czułego nieszczęścia, ma- 
jącego jeszcze większy urok, Kochał już kiika razy 
bez nadziei, na podobieństwo drzew, wyciągających 
swe konary ku wieczomym obłokom i tak jak one 
bez żadnych wysiłków dla osiągnięcia. upragnionego 
celu. 

Palił się bardziej płomieniem, niż żaren i w 
iczygnacyi zastygał w romantyczną, samotną ska- 
le, Spisywał starannie wszystkie swe miłosne przy- 
gody i odźwierciedlenie ich w pamiętniku znajdował 
piękniejszem od rzeczywistości. Zupełnie tak, jak adbi- 
cie brzegów w jeziorze. 

Leez każdy człowiek jest wielostronnym. rów- 
nież jak i jego epoka. Ołof_Gabriel żył w czasach re- 
wolucyi, kiedy,w połączeniu z egoistyczną pełnią uczuć, 
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» f a „4 WE of ™ 
jednak ślepym na wymogi realnego życia- COM 


młodym, żeby doznać rozczarowania Po psl 
krwawych niespodziankach i żeby mądra r0. 
Ojciec : 


tu chodzi przeważnie © inny krój stroju gość ye 
w jego oczach było niebezpiecznem, bo JE ot me 
czony człowiek wiedział, że daleko więcej I, Kije 
ników nowych mód, niż nowych przekon“: pi go 
w Upsali doszło do skandałów w mowie. gia Hry. 
przestraszył się, że to może zamknąć KAYE leo” 
dego człowieka, jeżeli jzostanie pod. „el! $ 1 ( 


e ef 
Trzeba, żeby na jakiś czas zniknął z horyzont go 
nieważ wysyłać go za granicę znaczyło a] „c 
wypchnąć z deszczu pod rynnę, przypomną porze 
bie, że gdzieś, na dalekiej północy » z of-U* em 
wea szwagra i wysłał tam cichakzem syna zach 


przyjął to spadłe na niego doświadczenie © „ią 


Przybył na miejsce, zdziwiony, 
lasów i śniegów, że mogli tu mieszkać 


ostatni podohali się mu, jako szezere, DIE 


łagodne kołysanie. A kiedy w końcu zbudzona. SpOtY-| go czuł, jakim on bez wątpienia być powinien, i z na. 
Die aa se gg Żyd Am turą, którą stylizował po swojemu, nie widząc, eo mu 
śladu świadomości tego co zaszło, tylko spokojne Su- | do tego slużyło za wzór. _ błogosł 
I 5 - Pragnienie szczęścia zamieniło się w pożądanie spra- 


mienie poczciwego człowieka i krzepiącą pogodę du- md ragn e s i onie PBI 
cha. Wszystko to sprawiło, że było mu tak dobrze, jak *) Mowa tu o morderstwie Gustawa Ii. wiedłiwości, a wilgotny: od rezmarzenia wzrok nie by 
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| sę | oraz GOTOWĄ KONFEKCYE: 
i gotowej KONFEKCY! DAMSKIEJ € KRAKOW, FLORYANSKA 35. 


Własne pracownie sukien i kostyumów 


panowała w umysłach piękna, szczytna wiata w do- 
broć nhatury ludzkiej | błogosławieństwa wolności. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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